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Dnia 15 Października 1842 r.

P r z y jm u je  s ię  .po w s z y s tk ic h  U r z ę 
dach  i  Stacyar.il P o c z t o w y c h ,  a 
•W W a r s z a t v i w  K an to rze  Główny m 
i po  K sięg a rn iach .

S p is  rzeczy: L e ś n i c t w o :  O p o t r z e b ie  u t r z y m a n ia  l a s ó w  i  d r z e w  W  y c Ii o w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  Jak. 
m o żn a  z ap o b ied z  n i e d o s ta tk o w i  paszy .— R o z m a i t o ś c i :  N ad z ie je  A n g l i i  p o d w o jen ia  p r o d u k t y !  pszenicy; 
w  całej  B ry tan i i . -— P o p r a w a  p ie c ó w  w a p i e n n y c h .  — Sposób o t r z y m a n ia  p o d w ó jn y c h ,  c z y l i  p e łn y c h  kwi«v 
t ó w • —• T r y k  trzyT- n ó ż n y .—- Szczególn ie jsza  a f ry k a ń sk a  k r o w a .

Leśnictwo.
0  potrzebie otrzym ania lasów i drzew.

W i e lk ie  przeznaczenie  lasów i drzew, ty le k ro ć  
zg łębiane i wyjaśn iane  przez  uczonyc h  c u dzo
z iemców,  nie  wszędzie u nas ,  i nie dosyć dotąd  
b y ł o  poznane ,  o ile naoczne  w y ka zuj ą  dowody;  
k i l k a  s łów zate'rn o t y m  przedmio c i e  pomówić ,  
zdaje się, iż n ie  będzie rzeczą  zbyteczną .

Natura  tworząc drzewa, przywiązała do nich 
życie narodów,  ich dobry7 byt  i zaludnienie 
krajów.  Nie mając lasów, nie miel ibyśmy środ
ków do życia pot rzebnych,  nie miel ibyśmy 
wygód i przyjemności ,  k tóre  dzisiaj z tego wa
żnego dla nas p ły n ą  źródła .  Drzewo służy 
nam do stawiania pomieszkań z ich l icznemi

u rząd zen ia m i  i sprzętami ;  w czasie z im n y m  ogrze? 
w a nasze d om y,  s łuży  do przygo to w ani a  po-r 
k a rm ó w  i napoi ;  w kunsz tach  po t rz eba  drzewa 

' konieczna ,  w żegludze widoczna .  Z w ró ć m y  uw’a- 
gę i na  mnie jsze wy datk i  l asu,  j a k o  to: żywicę,  
węgle,  l iście,  pas twisko  i po lowanie ,  k tó r e  sto
sownie  użyte ,  znaczne  n a m  korzyśc i  p r zynoszą .  
T a k ie  są widocznie z lasu wyp ły w a ją ce  pożytki..  
Przewyższa ją  je przecież  te,  k tó r e  głębi  ej wpa
t r u j ą c y  się badacz  dostrzega,  zważając s tosunek  
lasów do całego s tworzenia;  t a m  one są ś rodkiem 
u t r z y m u ją c y m  wszystko  w życiu;  t am ich wielkie 
przeznaczenie  na jd ok ła dn ie j  pojete'm b yć  moze.  
One  łagodzą  z imna  gwał towność  przez  zasła-c 
n ian ie od o s t rych  wiatrów,  i u t r zym ani e  cieplika- 
w ziemi ; one  zmniejszają u p a ł y  przez  orzeźwia*'
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j ące  wyziewy i zac ienienie;  sprowadza ją urodza j  
zwiększa jące  de'szcze,, t amując  p r z y t e m  g w a ł 
towność  b u r z y ,  u t r z y m u ją  powie t rze  ła g o d n e  
i spokojne :  a ztąd ich b łog i  w p ł y w  na  całe  
p r z y r o d z e n ie  jasno się okazuje-  Gdzie  drzewa 
powsta ją ,  t am n i k n ą  szkodl iwe  wyziew y b ł o t  
i bagnisk;  m o k r y  g r u n t  zwolna  osycha,  suchy  
nabie'ra świeżości ;  w y s c h ł e ,  puste  pastwiska ,  
por os ł e  d rzewem,  zaz ie lenią się i tys iącem p rz y 
s troją  kwiatów; p iasek  l o t n y  się ws t rz ym a ,  u r o 
dza jności  nabierze ;  na  pochyłośc iach  s k a ł  t a m u ją  
drzewa gw ał to wny  pęd  wody,  a z tąd  powstać  
mogące  w y le w y  rzek.  Lasy  dos ta rcza ją  p o k a r m  
g ru n to w i ,  p rzez  opa da jące  ich cząstki;  lecz nie 
to  ty lk o ,  że ła g o d zą  1 użyźnia ją  powie t rze,  że 
u lepsza ją  grunt ,  up iększa ją  okolicę ,  s ta rczą  wody 
źr ó d ło m ,  po lom  świe'żości, a zwierzynie  m ie 
szkania i schronien ie  zabezpiecza ją ;  nie to ty l k o  
do pożytków" l iczymy:  i dos t a t ek  b ow ie m  ż y 
wności  dla ludzi  za ich p r z y s ł u g ą  się rodzi ;  one  
u t r z y m u j ą  nas w zdro wi u  i wesołości .  Gdzie 
dr zewa wyginą ,  t a m  burze ,  w ia t r y  i susze o g a rn ą  
w ładzę  nad  ludźmi  , zwierzę tami  i rośl inami ;  
t a m  koniec życia,  wszystko  wy m rz e ,  wyginie.  
R z u ć m y  w zrok  nasz na ogołocone  z drzew s tepy  
Azyi  i Afryki ;  dreszcz przechodzi  na w s p o m n ie 
n ie  ich martwego,  groźnego widoku.

I w na sz ym  k r a j u ,  w okol icach  n ie k tó rych ,  
spos trzegać się już  daje n iedos ta te k  drzewa,  
n a p o m in a j ą c y  nas,  j a k  ost rożnie ,  j a k  troskl iwie 
z  te'm ważnem d z i e łe m w s twor zeniu  obchodzić  
się n a m  t r zeba .  M in ę ły  te czasy,  w k tó ry ch  
u t r z y m y w a n o ,  że n iedos ta tek  drzewa n igdy  n a 
s tąpić  nie może;  dawne przys ł owie :  »Drzewo 
a z ie lsko  nie  wyginie n i g d y , « powta rzać  p r z e 
staliśmy',  i s łuszn ie ,  bo nie o wyni szczaniu  dziś 
d rzewa,  l ecz o zaprowadzeniu  porządnego  g o sp o
darstwa leśnego,  o u t r z y m a n i u  go, myś lić  p o t r z e 
ba; pracować nad tern wyt rwale ,  i ze zdolnościami  
p o t r z e b n e m i  do tak  ważnego przedmio tu ,  j ak  
na jprędze j  p r zys tą p ić  na leży.

O b y  się tą  ważnośc ią ,  j a k  największa  część 
m ych  r o d a k ó w  przejąć  raczyła!  ob y  nie zapó- 
źno  pojęl i ,  j a k a  umie ję tność  od łogiem leży!

Dowodów naocznych  na to, że się przes t rzeń  
lasów n a z b y t  u nas zmniejsza,  nie mało;  a szko
dliwe ztąd sku tk i  wykazać  łatwo; b o r y  bowiem 
nasze,  po la  i wody,  p rzez  ogołocenie  zbytn ie  
o kol icy ,  c ierpią;  wia try gwał towne  niszczą nie 
raz  na jpięknie jsze nadzieje gospodarzy  w lasach 
i po l ach .  W i d z i m y  że w borach  urodza jność  
i obfi tość w y d a t k u  coraz się zmniejsza;  ude rza  
nas  to szczególniej ,  że buczyna ,  dęb ina ,  n i k n ą  
coraz  bardziej :  bo od wielu la t  a lbo za mało  jes t  
owocu do obs ian ia  wyciętych przes trzen i ,  albo 
wschodzące,  de l ika tne  r o ś l i n k i ,  wia t ry  ostre 
wyniszczą.

Gdzie  dawniej  s t a ły  s tu letnie ,  w yn ios łe  d ę b y , 
roz ło żys te  buki ,  dziś t am n a  w y p ł o d n i o n y m  
grunc ie  stoją brzozy  i sosny;  a jeżeli jeszcze 
tu  i ówdzie okaże się b u k  lub dąbek ,  to zkar l*je 
i zn iszczy się, n im  dojdzie pożądanego  wzrostu.  
Co gorsza,  że 1 sosna  ju ż  w wielu miejscach rose 
nie chce,  (a) gdyż nie dosyć ma p o k a r m u  w wy
sus zonym  g r u n c ie  wiat rami ,  k tóre  wolno  buja ją  
po obsze rnych  polach;  bo n i  ich l a s e k ,  n i  ich 
drzewo nigdz ie  nie ws t rzyma;  ho wszys tko  w y 
cięte,  co s tało w ś ród  pola,  co s tało nad  ł ą k ą ,  
n ad  pas twiskiem.

W ażn e  pos t rzeżenie uc z y n io n o  w czasacn na j 
nowszych:  że owady,  p rzeznaczone  w lasach p i e r 
wotnych  do wyniszczenia  s ta rych ,  rość pr zes ta 
jących drzew; aby  m ł o d y m  miejsca ustąpić;  dzis 
p rzez  suche powiet rze  i n ik c z e m n y  wzros t  n a 
szych la so w i  gajów,  całe mi c h m u r a m i  spadają 
na  drzewa i śmie rć  im zadają.  Ale n i e ty lk o  
lasom szkodzą  dziś więcej o w a d y ,  uważano,  
że i w ogrodach ,  polach i ł ą k ach  większe  wyrzą-

fa N a j w a ż n i e j s z ą  p r z ycz yną  j e s t  ni ezapr zeezen  ^  
n i e s z c z ę ś l i w e - g r a b i e n i e ,  i g i e ł  i m c h ó w ,  m e l e  vvie 
r a z y  do r o k u .  /.’•
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dzafą szkody ze zmn ie jsz en iem się ilości drzew* 
Coraz  nowych  n i ep rzy ja c ió ł  lasów naszych  wy
krywamy'  w’ śród szkodl iwych insek tów (a). Ki lka  
suchych  la t f a p r zygotow any grób  d la  wie lk ich 
p rz e s t rz e n i  lasów; k to  zas wie, czy p r z y  z m n ie j 
szającej się ciągle ilości lasu,  i zboza więcej 
cierpie'c od owadów nie będą  (b).

INietylko F a u n u s ,  ale i F l o r a  zn ikać  z lasów 
poczyna;  wiele więcej mie l i śmy  dawniej  roś l in ,  
zdobiących  lasy i rozwese la jących oko:  dziś ustę
pują  zwolna siekierze,  niszczącej  ich p o b y tu  
schronien ia .  Dziś  w k i lk u  pow ia tach ,  gdzie 
nbyt  niegdyś  obfita b y l ' a F l o r a ,  z e b r a ł  szan ow ny  
a p r acow i ty  professor  P a m p u c h ,  l edwo do 900 
rośl in!  T e m  gwał townie j  za to r ozm naża  się 
z g ło dn ia ły  wrzos (Er ica  vulgari s)  i zeschłe t rawy.  
(N ardus  s t r ic ta ,  C a r e x  etc.) .

A b y  te m  lepie'j zwróc ić  uwagę naszych  go
sp od arzy  na  po t r zebę  u t r z y m a n i a  lasów i drzew,  
przechodzę  do roli ,  k tó r ą  się wiece'j za t rudnia ją ;  
a za tem,  gdzie prędzej  złe sku tk i ,  z wyniszczania  
lasów koniecznie  następujące ,  spost rzegą .  P o la  
bowiem,  więcej,  j a k b y  pomyśle'ć można ,  c ie rp ią  
przez wycięcie dr zew i lasów. N ie ty lk o  wia tr  
wschodni ,  k t ó r y  szkodl iwie  pola nasze nawiedzo,  
w s t r zym uje  wzros t  roś l in ,  ale gorsze są d łużej  
t rwające  w ia t ry  zachodnie  i p o ł u d n i o w o 'z a c h o 
dnie,  p rzez  zmia ny ,  j ak ie  przynoszą :  z imne  mgły ,  
deszcze,  g r ady ,  k tó ry c h  ślad n ieu ro dz a je m n a 
znaczony.  Prz ez  częste zwilżac ie i osychanie 
gr u n tu  rozwa ln i a j ą  się, u lo tn i a j ą  p o k a r m y  m u

(a) Ć urćulio  ab ietis, L i n n .  ( H y l o b i u s  ab ie t i s  G e im. ) ,  
od lat  k i l k u  w  znacznej  się  okazał  i lości ,  m i a n o w i c i e  
w  sadzeniach ś w i e r k o w y c h ,  (abies excelsa)  /lo.vszno/'j- 
Zp7*s F ojytinsp/cten  p. G7. G od n e  uwagi  jest  spos t rzeżenie ,  
lz \\  czasie obecnym uczen i  n i em iec cy  z w i e l k ą  s e r i i -  
w o s c i ą  zajęl i  się  mse kt o l og ią ;  w y s z ł o  juz  k i lka  w r i u j  cli 
dz ie ł ,  lecz ws z y s t k i e  p r z ewy ż sz a  Ra tz eb ur Sa d z ie ł o ,  s t a 
r an ni e  i  z  w i e l k ą  d o k ł a d n o ś c i ą  w y k o n a n e .

( b)  P h a le n a  b o m b y x  d is p a t ,  L in n . ,  p o d ł u g  nważań
a n n e w i t z a  w  O p o l u ,  n i e  m a j ą c  d o s y ć  p o k a r m u  w l e s i e ,

* r ° ‘ł f S.l? -,na P °  a> n i s z c z ą c  zboża  i  t r a w y :  ka r to f l om n i e  szkodzi ła .

pot rzebne ;  przytehn przez  drażnien ie  zbytn ie  
rośl in,  osłab ia ją  się ich s i ły  żywotne ,  a to d r a 
żnienie sprawuj ą  częste z m ia n y  powiet rza.  Gdzie 
te w ia t r y  dochodzą,  t a m  g r u n t  po t rzebuje  wię
cej mierzwy,  a mnie j  wydaje ,  j a k  w mie jscach 
od n ich  zabezpieczonych;  że pas twiska  i ł ąk i ,  
od tych  wiatrów zas łon ione ,  bujn ie j  rosną;  że 
za żywe'mi p ło t a m i  w-egetacya żywsza,  są s k u tk i  
oczywiste.

Dawnie j  m y ś l i ł  gospodarz ,  że każde  drzewo,  
w po b l i sk o śc i ,  czy w oddalen iu  stojące,  p r z e 
szkadza m u  w ko r z y s ta n iu  z grun tu :  spos t r zega ł  
bowiem sk ut k i  zacienien ia  pod, d rzewem,  a nie 
p a t r z a ł  dalej .  Z n a m  miejsca,  na  k tórych ,  do
p ók i  za s łon ione  b y ł y  od drzew,  cudna  ros ła  
pasza;  n a  żądanie  właściciela wycię to drzewo,  
a na s tę pni e  w y g i n ę ł y  mfękie t rawy;  pastwisko  
za ros ło  s i towiem,  koszczką i z łą  t r a w ą  tak  dalece,  
że późnie j  uży tem być  nie mogło .

Z innego dziś s tanowiska  na drzewo i jego w a r 
tość spoglądać  n am  t rzeba ,  nie tak  jak dawniej ;  
dz i ś ,  gd y  wszys tko  z g ł ę b i a m y ,  wszys tkiego 
p r z y c z y n  b a d a m y ;  gdy skutk i  dobre  z wszyst 
kiego,  do naszego do b ra  s tosujemy,  i na  drzewa 
większą  z w ró ć m y  uwagę.  W ro czn ik ac h  gospo
da rczych  dos t rzegamy,  ja k  gospodarze  w Angli i  
i n ie k tó r y c h  okol icach iNietniec,  z a s ł an ia j ący  
pola swe od wia t rów,  obfite ihiel i  żniwa;  gdy  
przeciwnie ,  ich sąsiedzi,  dla wia t rów mierzwil i  
i Siali. P r a w d a ,  że bezpośrednio  pod  drzewem 
r o ś l i n y  nie rosną,  lecz za to dalej odleg łe  p o t r ó j 
ne  wydadzą  owoce,  i p rzewyższą  dawne zb iory .  
Już  t eż  w k r a j u  na szym s t a r a n n i ,  a Wzorowi 
gospodarze,  z ł e m u  zaradzają.  W zr as ta ją cy  postęp 
w gospodars twie polowe'm do tej chwili ,  w y n a 
gradza s topniowo zmnie jsza jącą  się urodza jność  
grun tu ;  lecz tę rów now egę  n a  zawsze u t r z y m a ć  
b y ł o b y  n iep odo bie ńs t wem.

Uprawa  rol i  j m d p a d ł a b y  bez wątp ienia  z cza
sem t a k i e m u  w y j ł o d n i e n i u , j a k  to  ju ż  dzisiaj 
tu  i ówdzie w uprawie  leśnej  spos trzedz  się



daje,  j e ż e l ib y ś m y  i tu  ś ro d k ó w  zaradczych nie  
użyli .

Ze ze zmn ie jsz an iem się ilości d rzew,  lasów,  
i s tanowisko  w ó d  się zniża,  j es t  rzeczą  pewną; 
w ia t r y  bowi em wysuszające wszędzie m ają  p r z y 
stęp.  -Nie ty lko z ca łyc h  N ie m ie c  s ł y s z y m y  
skarg i  na opadanie  wody w rzeka cb ,  t ak ,  że 
ca ł y  t r a n s p o r t  w o d n y  w s t r z y m a n y ,  coraz  upada ; 
lecz i u nas nie je d e n  da wniej  sp ła w n y  s t r u m ie ń  
wysycha ,  wmda w  r zekach  opada .  W s p o m n i e 
l i śmy  już ,  że lasy,  t a m u ją c  spad g w a ł to w n y  
w od y  z gór ,  p rz yc z y n ia ją c  się do wolnego  r o z 
tap ian ia  śn iegu i lodów,  w s t r zym ują  wyl ew y 
i powodzie ,  ty le  n iebezpi eczne .

U t r z y m a n i e  więc lasów i rozm no żeni e  drzew, 
jes t  dla całego rodza ju  ludzkiego,  a szczególniej  
dla gospoda rzy  leśnych  i po low ych,  g ł ó w n y m  
in te resem,  i każdy  na jchętniej  się pow in ien  do 
ich u t r z y m a n ia  pr zyc zy n ia ć .  Kto się z poświęce
niom,  z zapa łe m i w yt rw a ło śc ią  weźmie  do dzie 
ła,  l en  wiele uczynić potrafi;  za s łu ży  się k ra jo w i ,  
i zapewni  sobie wdzięczność  u  pó źn y ch  p o k o 
leń .

Z a n i e d b a n y  s tan lasów naszych ,  w k t ó r y c h  
rz ad k o  ty lko  gdzie gospodars two p o rząd n e  spo- 
st rzedz  m o ż n a ,  p r zemi en ić  się po wini en  k o n i e 
cznie we wzorowo zap ro wadzon e  u rz ądz en ia  
leśne; w yrę by  w lesie do p rz y ro s tu  rocznego  
zas tó sow anebyć  mają; biada gospodarzowi! k t ó r y  
więcej sprzeda je,  j a k  m u  się u r o d z i ł o .  Nie  dzielę 
tej  myś li ,  a b y  obyw ate l  p o j e d y n c z y  zarządzać 
swym  lasem n ie  pot raf ił ;  t ę  p r zec i eż  uwagę  
śm ie m  z pr ze k o n a n ia  na jgłębszego uczynić :  że, 
d o p ó k i  bez zasad pos tępując  w gospodar s tw 'a  
le śn em ,  coraz jego prze s t r zeń  zmnie jszać  będz ie 
my ,  i sobie sz k o d ę ,  i p rzyszłehn  p o k o le n io m  
k r z y w d ę  n ie o b r a c h o w a n ą  wyrządzi  my; a p r z y  tern 
okażem y:  że an i  d o b r a  własnego,  ani  do b ra  
k r a ju  nie z na m y.

Można mie'ć z lasu  co roczny ,  bardzo  zna czny  
dochód po zap ro wad zen iu  w n im  gospodarstwa ,

a p r z y te m  u t r z y m a ć  go w n o r m a l n y c h  granicach.  
Prz ec ież  na  to,  zda mi się, już  u nas  dowodów 
nie  po t rzeba ,  ze j a k  r o l n i k  ze swych p ó l ,  t ak  
gospodarz leśny ,  co r o k  pe w n y  dochód z lasu 
mieć powinien ;  n ie  w ten sposób,  aby w je d n y m  
r o k u  wyciąć  za k i lkadz ies ią t  tys ięcy  drzewa,  
a pote'm wiele lat  żadnego  do chodu  z lasu nie 
mieć;  to  się n ie  zgadza b y n a j m n i e j  z zasadami  
porządne go gospodars twa ,  to jes t  sza r la ta n erya ,  
k tór e j  cza j  kon iec  po łożyć .

Zdaje  mi się być  rzeczą  bardzo  korzys tną ,  
w czem moje  zdanie  i s ła w ny  radzca  leśny K oenig  
u tw ie rdz i ł ,  a by  k a ż d y  właśc icie l  lasu b y ł  zaraz  
sam leśn iczym;  n a le ż a ło b y  n a tu r a ln i e  mie'ć n a 
uki  i wiadomośc i w t y m  wydzia le  po t rzebne :  
z k ą d  n i e ty lk o b y  k o rz yś ć  wie lka  w y n i k ł a  dla 
właśc ic iel i  lasów; lecz nadto  umie ję tność  leśna  
t y m  spo sob em wzn ie s ła by  się prędze j .  P r z y 
j em n o ść  i poż y te k ,  k t ó r y b y  im  p r z y n i o s ł o  to 
za t rudn ie n ie ,  b y ł b y  n agr odą  za podję te  prace.  
Rzecz ja sn a ,  iż p r z y  znacznych  pos iad łośc iach,  
w y k o n a ć b y  się to nie  da ło,  bo na z by t  wiele 
z a t ru d n ie ń  i powinnośc i ,  na  jed ne j  osobie  cię
żących ,  sprawia  to,  iż się n ic zem u  zadosyć nie 
uczyni .  W te n c z as b y śm y  dowiedl i ,  że las w r ę k u  
p r y w a t n y c h  osób być  może;  z b i l ib y ś m y  to u t r z y 
m y w a n ie ,  iż chciwość osób p r y w a t n y c h  w y n i 
szcza lasy ,  bez względu  n a  przysz łość ;  iz opieka  
r z ą d u  nad  lasem  p r y w a tn y  cli osób je s t  konieczna.

P o d ł u g  mego zdania ,  więcej za mi łu je  właśc i
ciel l asu  do b ro  jego i u t r z y m a n i e  wzorowe,  ja k  
u rz ę d n ik  z miejsca na miejsce pr z e rz u ca n y ;  wię
cej więc korzyśc i  s p ł y n ę ł o b y  dla umie jętności  
l e jne j  w pie ' rwszym,  j a k  w d rug im  razie.  G d y b y  
t y l k o  poznać  chcieli  wszyscy właściciele,  j a k  
wie lkie  scbie  z rządza ją  d o b r o ,  za jmując  się 
u t r z y m a n i e m  lasu i sadzeniem drzew po drogach,  
pastwiskach,  n ad  ł ą k a m i  i po lami ;  oby pomnie l i ,  
j a k  ich b łogo s ła wić  będą w późne  lata,  za te 
dęby ,  b u k i , k tó re  dziś posadzą;  j a k  ich dziś
wielbić będzie żn iw iar z  po p r a c y  ciężkiej  wśród
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s kw aru  po d  cien iem t ych  drzew wypoczywający;  
jak ie j  wreszcie sami dozna ją  przy jemnośc i ,  widząc 
b u j n ie  rosnące ,  rę ką  w ła sn ą  sadzone  drzewka;  
wtenczas uczucie wewnę t r zne  radośc i ,  po ch o
dzące z dop e łn ie n i a  powinno śc i  względem kra ju,  
na jmi l szą  im będzie nagrodą .

M y  zaś, k tó rzy  juz  dziś z gor l iwośc ią  leśn i 
ctwu! się poświęcamy,  s t a ra jmy się wzorowem 
p ro w a d z e n ie m  gospodars twa  leśnego,  z a m i ł o w a 
n iem n a s z e j , rozga łęzionej  po całej  na tu rz e

umiejętności ,  wynieść ją  na  s tanowisko godne ,  
k t ó r e  zająć pow in n a  w p iśmiennic twie  kra jowem;  
b ą d ź m y  d o b r y m  p r z y k ł a d e m  w p rak t yce  i te- 
o ry i  ty m ,  k tó r z y  w nasze się puszczą ślady;  
do czego ciągła p ra ca  i znajomość  dążeń,  a 
dz ia ła ń  leśnych  w k r a ju  i za gran icą ,  wielce 
n a m  pos łuży .

P is a ł em  w T a r a n c i e  w czerwcu 1841.

j i .  T rą m p c zy ń sk i.

Wychów zwierząt domowych.
Jak można zapobiedz niedostatkowi 

paszy.

T e r a z  już,  n ie m al  ogólnie,  s ły sz em y  obawę 
o tegoroczne  wyżywienie  inwent ar zy ;  lubo  w je 
dnych  okol icach więcej a w drugich mnie j  się 
objawia .  Ja rz yna  bowiem,  k tóre j  s łoma stanowi  u 
nas n i em a l  g łó w ną  paszę b y d ł a ,  po n ie k ąd  ogólnie 
ochybi ta ;  nad to ,  s ło ma  ta k  ozima ja k o  jarzyn-  
na,  sku tk ie m  ciągłej  suszy, pewnie  o lyle s t raci ła  
n a  pożywności ,  o ile ostatniej  mniej  zebrano ,  
w po ró w n an iu  do in n y ch  lat.  W pr aw  dzie tu  i ów
dzie groch i wyka ,  wcześnie siane, a mianowicie 
w rol i  n ieco sapowate j,  nie źle o b r odz i ły ,  lecz ma 
to miejsce ty lk o  bardzo  wyjątkowo. .  A nawet ,  
w wie lu  okolicach i kartofle tak dalece o c hyb i ł y ,  
iż i z tej s t r ony  u b y t e k  p o k a r m u  (brachy) ,  stanie 
się n a d e r  d o tk l iw ym .

P o d a m y  tu więc n iek tóre  ś rodki  z ł e m u  aapo- 
hiegające;

1. Po t rz eba  inwentarze  tak dalece Wybrako
wać,  b y  t y lk o  te sz tuki  pozos ta ły ,  k tó r e  przy  
umiarkowane 'm pasien iu,  p rzy życiu z n ie jaką  
pewnośc ią  pozostać mogą ,  a przyte'm wydać  ja k ie 
ko lw iek  korzyści .  Wszakże  przez  to u b y t e k

w mie rzwie  b y n a jm n ie j  n ie  nastąp i;  a lbowiem 
zarówno,  czyli  p e w n a  ilość pasz y  zos tan ie  sp a 
s ioną  przez  mniej szą ,  lub  przez większą l iczbę 
i nwe nt ar za ;  a co do jakości  mi e rz w y ,  wszakże 
ta o wiele jes t  żyzniejszą od bydlęcia  w d obre j  
będącego  tuszy ,  aniżel i  od wychudzonago.

2. Zachować  na le ży  najw iększą  regularność  
w p a sien iu . Zwierze  r egul arn i e ,  to jes t ,  j e d n o 
stajnie,  o pewnej godzinie,  w y znaczon ą  i lością 
paszy  k a r m i o n e ,  mnie j  jej zużywa,  a p r z y  tein,  
w lepszej  jes t  tuszy,  aniżel i  to, co przy  nie 
r egula rnośc i ,  więcej jej zpożyło.  Dla  tego,  n a 
leży  dz i enn ą  paszę dla każdego  g a tu nk u,  na  
rów ne  podziel ić  części,  i t a kow e w oznaczonych  
dawać godzinach.

3. N a le ży  k a żd y  p o k a rm  uczyn ić  stra w n ie j- 
szyrn i posiln ie jszyrn . T y m  sposobem,  j a k  się 
rozumie ,  p r z y  mniejszej  ilości paszy,  zwierzę 
w lepszym zna jdować  się będz ie  stanie.  Po* 
k a r m y  czynią  się strawniejsze'mi i pożywnie j -  
szemi,  za p o m o c ą  ro z d r a b n ia n i a  i niejako zmie

n i a n i a  chemicznie  ich n a tu ry ;  to ma miejsce
gdy są k r a ja ne ,  ( s łoma  na sieczkę),  meł te,  p a 
r zone ,  go tow ane  i t. p,  T a k  np .  oszczędza się 
n iem al  4 część owsa,  gdy się daje k o n i o m  sró-
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to w any;  w i ę c e j  niż  |  część ży ta,  gdy się srótuje,  
a jeszcze więcej gdy się daje kon iom  gotowane .  
T o  się stosuje do wszystkich s ta łych p o k a r m ó w  
zwierzą t.

4.  Od samego począ tku  postawienia  zwierzą t  
na paszy zimowej,  nie dawać  s ł om y długie j  
l ecz raczej  r zn ię tą  na sieczkę; a jeżel i  ty lk o  
po dobno ,  p a r z o n ą  wodą  ( lub  bracha) ;  lu b  te'ż p o d 
da ną  sam ow olnej f e r m e n ta c j i ,  o k tóre j  obszern ie 
t r a k tu je  art:  O sku tk ach  samowolne j  fe rmenta-  
cyi: w T y g o d n .  ro i .  tech.  z r .  1S40 str.  320 zamie
szczony.  Wszakże  sposób ten p r z y r z ą d z a n ia  
p a s z y , szczególniej  w r. b. b y ć b y  win i en  za- 
p row'adzony;poniew aż s ł o m a ,  tak  ja ra  ja k  oz ima, 
s k u t k i e m  zbytecznej  suszy i up a łó w ,  s tała się 
że tak powiem d rzew ias tą , a na s tępn ie  t r u d n ą  
do s trawienia i m a ło  po ż y w n ą  bez po pr zedn iego

zmienien ia  jej s tanu ,  za po m o cą  rzeczonej  fe r 
m e n t a c j i .

5. Pon ieważ  zwyk le  n i edos ta tek  paszy na j 
m ocnie j  na  wiosnę  się uczuwa, a mianowicie 
gdy’’ zima jes t  d ługa ,  a panujące na wiosnę z imno 
roś l inn ość  w s t r z y m u je ,  p rz e to  zawczasu na to 
zwrócić  uwagę  na leży  i s ta rać  się z ł e m u  za- 
pobiedz .  Dwojako  to uczyn ić  można:  Siejąc 
w jesieni Żyto na  paszę z ieloną,  lub  te'ż rzepa k  
z imow y.  Jedn a  i d ruga  rośl ina,  za zb l iżan iem 
się wiosny  najwcześn iej  poc z y n a  wegetować i 
dobrej  dos ta rcza paszy;  a lbowiem żyto i r z ep ak ,  
koszone  i wraz  ze s ło mą  na  sieczke rznietp,e c c 7

n ie ty lko  dob rze  ż y w i ą ,  lecz nadto ,  s tanowią 
na jdokładnie j sz e  przejście od pasz y  zimowej  do 
le tn ie j .

Rozmaitości.
N adz ie je  A n g l i i ,  podwojenia  produkty i

pszenicy w caiej Brytanii.

W  ostatnich 3 la tach ,  sp o t r zeb o w a ła  Angl ia  
mies ięcznie przeszło 250,000 k w a r t e r ó w ,  (p rz e
szło 500,000 korcy )  obcej  pszenicy,  p o m im o ,  
iż sk u tk ie m  polep szone j  k u l t u r y ,  zbie'ra coraz  
obfitsze p l o n y  tego zboża.  Dziwi ć  się więc 
na leży ,  że m im o tak  znacznego dowozu,  obok  
j a k  mówię  znacznie  ju ż  u lepszonej  up ra w y  psze
n i c y ,  Angl icy przec ież  u t r zy m u ją :  iż wkró tce  
ty le  bę dą  zbie'rac tego zboża,  że nie ty l ko  obficie 
z aopa t r zą  nie'm obecną  ludność  , lecz n aw e t  z n a 
czne zap asy  pszenicy  pos iadać będą.

Ale n a  czemże  g run tu ją  oni  swe nadz ie je? 
ja k  to ob rach o w y w u ją  p l o n y  pr zysz łe?  a oto 
w ten sposób.  N a  pewne'm zgrom adzeniu  rol -  
nicze'm w’ r.  b.  p.  IVebster  w t en  sposób p r z e d 

s tawi ł  p r zy sz łą  p r o d u k c y ą  pszeni cy  w Angli i .
(Z nnjwiększem zadowoleniem licznie zebr ane j  
publ icznośc i ) .

»W i d o c z n a — mówi  p.  JVebster  — iż na 1 akrze 
ro l i  rośn ie  p ó ł  mi l i ona  k i e rż k ó w  pszenicy ,  p rzy  
6 calowej odległości  j ede n  od drugiego;  wiadomo,  
iz k a ż d y  k ie r ż e k  m a  k i l k a ,  a czasem kilkanaście,  
d z b łó w  i że k ło s ,  przyrna jm nie j  50 ż ia r n  zawiera ,  
k tó r e  ważą o k o ło  30 g r a n ó w ; a za te 'm, p ó ł  
m i l io n a  k ie rż kó w  wydadzą  przesz ło  7 k w a r 
te ró w  pszenicy  (a).

»W Wielk ie j  B ry ta n i i  i w l r l a h d y i  można  co
rocznie  obs iewać  5 mi l ionów a k ró w  pszenicą;  
l icząc ty lko  po .5 kwar t e ró w z a kr u ,  czyni  
25 mil.  kw.; a zate'm ilość ta  wys ta rcza  już  dla

r») A k r  r ó w n a  się  ok o ło  J  m ó rg .  po lsk  : kw ar te i” 
przeszło  2 korce.  Po w y ższy  z b ió r  o b rócony  na m ia rę  
po ls .  w y n o s i łb y  b l isk o  10 k o r c .  z m o rg .  polsk .  R e d .



335 —

całej naszej obecnej ludności; a jeżeli będziemy 
zbierali  z akru  po 7 kwar.  tedy corocznie zo
stanie nam 10 mil. kwart .;  cze'm, wzrastająca 
ludność,  sowicie swe potrzeby zaspokajać będzie 
mogła.  A więc, obawę o możność zaspokojenia 
własną pszenicą potrzeb naszych, za największą 
niedorzeczność uważać należy.

)>Ale chcąc tak ważny cel osiągnąć, potrzeba 
p ra c y , przem ysłu , niezmordowanej staranności; 
pot rzeba szczególniej ogrodowej uprawy.  W ów- 
czas, wyżej wymienione wypadki  co do produ- 
kcyi  pszenicy, najniezawodniej  osiągnione zo
staną. Wszakże mówią zate'm liczne doświad
czenia. T a k  np. mój sąsiad zbie'ra tym sposobem 
przeszło po 6 kwart ,  pszenicy z akru; półkownik 
Lc Couteur 7 do 8 kwar.  Sprawozdanie rolnicze 
z upłynionego miesiąca sierpnia,  zapewnia,  ze 
w wielu miejscach ocnlacano z 1 ak ru  po 7 do 
S kwart ,  w drugich zaś, zaledwie po 'Z kwart,  
pszenicy. A zate'm, — kończy p . PVelisier— jak 
obszerne mamy pole do udoskonalania uprawy 
tego zboża; jak  błogie widoki,  gdy to ogólnie 
nas tąpi .«

Lubo rachuba p. łYebstera  nader  jest  niepe
wna; albowiem, w srednie'm przecięciu, na tak 
wysoki plon jaki  przyjmuje,  ty lko  w latach, 
szczególnie uprawie pszenicy sprzyjających — 
a jakie nader  rzadko w Anglii się zdarzają — 
liczyć można, to przecież przyznać musimy, że 
pojedynczy rolnicy w Anglii,  do najwyższego 
stopnia produkcyą,  mianowicie pszenicy, posu
wają. Odznacza się tu szczególniej p. Barnes 
w Slaplehurst,  którego nadzwyczajne zbiory tak 
dalece zajmują rolników, że corocznie po ki l 
kaset osób odwiedza jego gospodarstwo.

Wymienimy tu po krotce jego zasady i po
stępowania,  w przekonaniu  iż w przyzwoitem 
zastosowaniu, i u nas stać się mogą korzystnemi . 
.Tako główne zasady w uprawie pszenicy zważa 
p. Barnes: 1 przyzwoite osuszenie roli; 2 mocne 
mierzwienie; 3 głębokie rozpulchnienie ziemi;

4 gatunek pszenicy, ziemi i miejscowości odpo
wiedni. Wszakże są to zasady, k tórych zacho
wanie, w każdym kra ju  błogie wyda owoce.

Ostatnia zasada, — na któ rą  nasi rolnicy naj- 
mnie'j zważają— czyli:  dobór- pszenicy grun
towi i miejscowości odpowiedniej, uważa p. Barnes 
za równie ważną, jeżeli nie ważniejszą, nad mocne 
gnojenie roli.  W ogólności rzecz ta mocno zajmuje 
angielskich rolników. Na wszystkich posiedze
niach klubów farm erowskich, zwykle g łównym 
jest  przedmiotem:  jaki gatunek pszenicy ną jak im  
gruncie i położeniu największy i najpewniejszy 
plon wydaje; a przy tem , najmniej posiada plew, 
a najpiękniejsze ziarno.

Niemnie'j zajmuje ro lników wybór  nawozu 
zwierzęcego i przyrządzenie go pod to zboże. 
Obok niego ważnątakże grają tu rolę nawozy sztu
czne. Na dowód tego, może wiece'j dla ciekawości,  
co następuje.  Na ostatniem posiedzeniu k lubu 
farmerów w PP estininster doniósł  p.  Bleck iz 
przyjaciel jego p. udllen, wynalazł  nawóz nadei 
skuteczny, k tóry  w dowolnych ilościach można 
posiadać, a k tóry przyte'm jest nader tani.  Aby 
go wypróbować,  przyjaciel  jego, nie będąc ro l 
nikiem,  zadzierżawił  przed 4ma laty kawał  roli,  
na której  w ówczas jęczmień b y ł  zasiany.  Po 
zebraniu tego zboża, rolę nawieziono wspommo- 
nym nawozem i obsiano pszenicą: — zebrano jei 
w pie'rwszym roku 5 kwarterów.  W  nas tępnym 
roku  powtórnie rolę mierżwiono i obsiano psze
nicą: zbiór wynosił  5 i  kwart .  Trzeciego roku 
również nawieziono rolę i obsiano w kwietniu 
pszenicą, Talavera  zwaną: zebrana w sierpniu,  
wydała G ‘ kwart .  T y m  sposobem,  rola ta 
wydawała przez lat 3 ęorocznie pszenicę i coraz 
w większej ilości. W bieżącym roku jest także 
nią uprawiona.

Pan Bleck okazał  próbę zebrane'j z tegóz do
świadczenia, pszenicy Talavera,  którą całe to 
warzystwo uznało za nader piękną.  Dwóch 
członków legóż Towarzystwa widziało ją jeszcze
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na pniu  i os'wiadćzyi'o: że sądząc z bujnóści  
i wzrostu dźbłów,  przypuścić należy: że nowo 
wynaleziony nawóz, m usi'być nadzwyczajnie zy- 
zny; tem bardziej,  iż grunt  na  k tó ry m opisane 
doświadczenie było czynione,  jest tego rodzaju,  
iz przy  zwyczajne'j uprawie i gnojeniu,  zwykle 
wydaje około 4 kwar terów z akru.

Oświadczył  także p . Blecfi, ze przyjaciel jego 
zapewnia,  iż nawóz o k tórym mowa,  można 
z łatwością posiadać w nieograniczonej ilości; 
że jest  ła twy do t ranspor tu  i że użyźnienie 
n i m  jednego akru ,  nie przechodzi 15 szylingów 
(30 zł.).  »Upowszechnienie w i ę c — kończy p.
f i leck  w całej Anglii tego nawozu, może niemal
podwoić p ro d u k c ją  pszenicy.«

Dotąd nawóz ten jest jeszcze tajemnicą; zwraca 
przecież ogólną na siebie uwagę Anglików'; dla 
tego, spodziewać się należy iż w ten lub ów 
sposób, wkrótce wyjawiony zostaie.

wypalonego wapna.  Na górze jest winda, za po
mocą której dwóch robotników prowadzi do 
pieca kamienie wapienne,  palie się mające. Mo
żna także do ich opalania używać węgle k a 
mienne.

Sposób otrzymywania podwójnych, 
czyli, pcinyęh kwiatów.

Poprawa pieców wapiennych.

W R u d ersd o r f  pod Berl inem,  gdzie j ak  wia
domo, w znacznej ilości wapno się wypala ,  prze
ko nano się najprzód o znacznych korzyściach 
pieców cyl indrowych.  Opalają się one torfem. 
Za tym przykładem zaprowadzono takowe piece 
i w innych wapniarniach,  również z najlepszym 
skutkiem.

Piece te mogą być ciągle w czynności; o wiele 
mnie'j zużywają opału aniżeli używane dotąd,  
czworokątowe; i będąc dobrze zbudowane,  t rwal
sze są od ostatnich. W Szarlottenburgu  pod Ber
l inem, są one 30 stóp wysokie,  (dwa obok siebie), 
6 stóp w średnicy szerokie. Pięć do sześciu 
stóp od fundamentu  są przy każdym piecu 3 
ogniska, w łtósownej od siebie odległości,  a 
pod niemi znajdują się otwory,  do wyjmowania

Pewien angielski ogrodnik uczynił  to post rze
żenie: że z nasienia, będącego w samym środ
ku  nas ienników,  najczęściej powstają kwiaty 
podwójne  czyli pełne.  He bowiem razy rozdzielał  
rzeczone nasienie i sie'wal’ oddzielnie,  zebrane 
z boków nas ienników i ze środka,  zawsze p o 
wyższy osiągnął wypadek.  Potwierdzało się to 
szczególniej co do Georginów i angielskiego 
M arigold .

T ryk trzy-nóżny.

W  ogrodzie botanicznym w Paryżu,  zwraca 
obecnie uwagę widzów', rzadkie,  a może jedyne 
zjawisko w naturze,  to jest: t r y k  o 3 nogach, 
k tóry  z taką łatwością biega, j a k  zwyczajne 
owce. Brakuje mii prawe'j przednie'j nogi; lecz 
natomias t lewa jest ca łkiem w środku piersi,  
przez co zwierzę o trzymuje zupełną  równowagę.

Szczególniejsza afrykańska krowa.

Do Anglii  sprowadzono nie dawno z Afryki 
krowę dziką, całkiem dotąd nie znanej rassy; 
Je'j skóra, nie pokryta  wcale włosami,  podobna 
jest  do skóry  słonia,  czoło zdobi rogowy pancerz.  
Jest średniej wielkości ,  przyte'm zupełnie już- 
oswojona. Ma ona być przes łaną do ogrodu 
zoologicznego w Paryżu.

Kantor G łów ny w  Starćm  Mieście Nro G t na pićrw szem  p ię trze .


